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W szelkie zgłaszania fię 17* 
czące slg prenum eraty  lub nie- 
oduierania niniejszego p ism a , 
tu d z ie l przesyłanie pieniędzy, 
m ają być adressowa.ie : a 
U. J. Szczepanowiki, r u r  
\a u g ira rd ., a Paria.

OD REDAKCYI.

Z numerem następnym , tym tylko z Szano­
wnych Prenumeratorów dziennik będzie poseła- 
ny, którzy prenumeratę fr., 5 kwartalnie z góry 
opłacili.

P r e n u m e r a tę  p r z e só ła ć  m o żn a  p o d  je d n y m  
z n a s tę p n y c h  a d r e só w  :
Bibhothequepfllonalse,  6, quui dO rleans. 
Monsiear J . Szczepanowsh i,  8,, rne Faugirard. 
Librairie polonaise , 20, m e  de Seine-S t. Ger- 

main.

ZAKŁADY EMIGRACYJNE.

Ogłnszonem zostało sprawozdanie za rok dwudziesty 
p-irKfzy i iir,"ftlJJ]loH,ixi!zsŁsfsfra D ob-.ozyinośei Pa: Pol 
skich. Zestawienie przychodu i rozchodu tych dwu Jat 
daje następny wypadek :

PR2 ICEĆt

1ł5u— 55 \  1855— 56
Sprzedał Driouno nr j id j  M ,249 fr. 85 c, 12,99 7 fr. 25 c.
Koncert   3,880 75 4,710 B
Kwesta.  2,713 10 5,2o8 60
Pomoc rządowa.........................4,000 > > ,
Ofiary o b c e . .........................  812 20 » ,
Ofi ary p o h k ir . . . . . . .  » » 6,108 40

R atcm . . . . 24,480 fr. 90 c. 29,236 W  25 c

ROZCHÓD.

Pomoce w gotowce..............  11,543* fr. 10 c. 8,565 fr. 50 c.
—  w naturze................  11,062 29 5,059 70

Lekarstwa, pogrzuby i t .  p. . ̂  4,802 20 6,207 45
R“zcm* • • • 27,407 fr .e ^ T  19,842 fr. 65 c.

1 rzewyźka dochodu nad ro zch ó d , tern sprawozdaniem wykazana, 
„lu ly ta  na pokrycie p o ^ c b  od duia „  .lla r, a 1856 rok , \  ^
rocznego przechodzi budżetu.

Przez lut dwadzieścia dwa istnienia sweyo T ow a™  
stwo zebrało 688,027 fr. Pomimo tak znaczpCj rozdanej 
summ y, wyznaae Towarzystwo, że niespodziewa się 
następne lata nniejszćj z jego strony wymagały czu.no- 
ści. Z każdym bowiem rokiem przybywają czy chw ilow o  
potrzebujęcy, czy też tacy którym wiek i choroby odej­
muj? możność zarobku Jakkolwiek więc nasuwa się  oba­
wa skąd wziąść pomocy na tyle coraz wzrastającego cier 
p r e m a , Towarzystwo ufnosc sw? pokłada przedewszysłkiem  
w  miłosierdzie Boże, a podnietę do dalszćj pracy znajduje 
w codziennym widoku nędzy obow iązku przez s -ełne 
podiętyro

•— Dnia 5 Stycznia odbyło się zwyczajne posiedzenie 
Towarzystwa Historycznego w  domu Biblioteki polskiej. 
Towarzystwo zajmowało się przeglądem katalogu kartko­
wego, który na wzór katalogu Biblioteki Cesarskićj roz­
poczęty, bliskim jest końca. W iceprezes Morawski złozyl 
przeszło tizysta arkuszy wypisów dokonanych, w  reku 
zeszłym, przez Grono historyczne w Londynie z Angiel 
glekkiego Archiwum państwa. W ypisy te, odnoszące się 
do dziejów polskich z r 1712 i następnych, oddano je­
dnemu z członków ćto przejrzenia i zdania sprawy — Ku­
stosz Biblioteki, J X Ordyniec, składał lacbunki z w y­
datków bibliotecznych w  r 1856

Kopno i oprawa k s i iz e l .   9vg fr . $0 c ,
W ydatki pocztowe, biórowe i Katalogn . . 1,049 20
Pensye urzędników 1,776 »

Razem............................. 3,735 9

Podskarbi Towarzystwa, lir . Małachowski, uwiadamia, 
że należności u Członków i Dobroczyńców Towarzystwa 
Mbęga-, w yw  atą ?J Otr fi TttWaraystwo wzy opożm..- 
jącyeti się do uiszczenia się z tych opłat.

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

Zeji.de naszej literatury ze sfery natchnienia i ideału 
do wątpliwego posłannictwa bawienia mass i zapełnienia 
chw- walnych od wszelkiej troski ale i od wszelkiej w yż­
szej p idn ie ty ,  zejście to, któreśmy jaku g łów ni cechę 
obecnego naszego piśmiennictwa naznaczyli,  odbija się 
już zewnętrznie i historycznie w  “ lakom itym  pisarzu, ni 
którego -ajnowsze dzieło chcielibyśmy zwrócić uwagę 
czytoliiików, P Józef Korzeniowski zdawał się mieć zrazu 
wznioślejszą i szlachetniejszą ambicyą, a pierwsze jego 
usiłowania skierowane były ku najwyższemu a najmniej 
u nas rozkwitłemu rodzajowi twórczości, ku d ram aty­
cznej ooezyi. Jeśli w  tym  trudnym  zawodzie autoi Mni­
cha i Batorego nie rokował nam  ani Shakespeara aruSeh 1- 
lera, okazał w  nim jednak ta lent niezwykły i mógł sobfe 
przynajmnie>podchlebiać, że swemi utworami da innym 
i zczebel do sławy grodu Jeśli żadna z jego Iragedy nie 
mogte iść w porównanie z Mazepą Słowackiego, a  kome- 
dyom 8“0, rnimo wyższości w charakterystyce a .ieraz 
; in tn d z e  brakowało hum oru ,  fantazyi i tej prawdziwej 
viś omii u któremi góruje nasz nieprześcigniuny jeszcze 
w łój mierze F r e d r o : nie jedno jednak  dzieło p  Korze­
niowskiego w tym rodzaju doznało wdz ięcznego przyjęcia 
i uznania, i wszystko powinno go było zachęcić dn wy­
trw ania w  zawodzie, w k tórym  więcCj niż gdzieindziej 
stać iw łte za wvmowkę owe ta -  nadużyte w  naszych cza 
sach v . tn a yr .s  coluisse su .t^  Ale w pływ  wieku jest nie-
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>iludne 1 Pi ttoTżeniowsk i znalazł 'naraz jak to nam 
ośw iadczył w sv>oim Em erycie, że rom ans od ramatu



jest pełniejszym życia i siły, i jemu odtąd prawie w yłą­
cznie poświęcił sw e p io ro ; autor K arpackich  G órali rzucił 
poezyą dla prozy. scenę dla feletonu i , jak cała nasza li­
te ra tura  od lat dziesięciu, « z hym nu  zstąpił do prostej 
p o w i e ś c i . ^

Cokolwiek bądź,, p, Korzeniowski w tej nowej przemia­
nie objawił od razu niepospolite zdolności i zyskał uzna­
nia k tóre  się z każdym dniem  powiększa. Styl gładki i 
przyjemny, chłodny a le  jasny, przezroczysty, jeśli nie za­
wsze czysty; artystyczne zamiłowanie w przedmiocie, pó 
ty  przynajminój, póki konieczność zakończenia, przy sty­
gnącej ochocie, nie nasuwa bardzo mechanicznych sposo­
bów ; pew na złośliwa dobroduszność, która ułomności 
ludzkie nawpół karci a nawpół im pobłaża, dla tego że 
nieuchronne, że z niemi przecież żyć trzeba, może też i dla 
tego że tak zabawne i tak zabawnie opisywać się da ję ;  
doskonała znajomość świata i kreślenie charakterów do­
sadne z dozwoleniem sobie nieraz i bawiącej karykatury , 
ale ze starannem zawsze omijaniem wszelkiej niepokojącej 
idealności; wielkie doświadczenie życia, wprawdzie to 

doświadczenie trochę zimne, trochę sceptyczne, trochę 
cierpkie, któie według słów poety jest <i baw ełnę w ucliu 
od ludzkiego*jęku » i bodaj czy nie lakę gluszącę posługę 
oddaje panu Korzeniowskiemu przed głosem własnego s u ­
mienia, ale które dozwala z trzeźwem, żadnę Izę neza- 
cmionem okiem patrzeć ma ludzkie sprawy i rękę wolnę 
od drżenia dokładniej kreślić ich bieg zawiły i wężowy ; 
Horyzont wszędzie ja sn y jd la  tego właśnie że ciasny i że 
jego koło bystry ale zmrużony wzrok zatoczył; moralność 
negatywna, kompendjarna, moralność kodeksu policyj-  
nego, przeciwko ł órój n ikt nie wystąpi choćby ją nieraz 
i przekroczył, którą zatem beż ofiary apostołował? można 
i bez protestaeyi przyjęć .trzeba ; unikanie wszelkich d ra­
żniących, głębszych, fatalnych kwestyj życia, któreby pi­
sarza z równowagi artystycznego obserwatora a czytelnika 
z wygodne, pozycyi na sofie wyrzucić m o g ły ; filozofia 
franklinowska, która do trzecti cnót chrześciańskkh chę- 
taieby rozsądek « interes dobrze zrozimńapy .^rtorljłte jako 
czwartą, a jeśli n ie ja k o  najwyższą, to niezawodnie jako 
najskuteczniejszą; hum or w yborny i wytworny, którego 
widok naszych zdrożności nie tyle oburza ile rozśmiesza, 
a rozśmieszając rozbraja; flamandzkie malowanie ł l a - 
mandzkich gatunków  z f lam andzkim *spokojem ; obrazy 
genre i charaktery genre, bardzo pożądane, ale może nję 
bardzo pożyteczne dla czasów genre w których żyje tny .^r  
te są, jeśli się nie rnyłitny, główno, cechy rQioaBSopisar- 

-skiegotalentu p. Korzeniowskiego. T ióm acząone dostate­
cznie' nadzwyczajną wziętość, którą przy obecnem uspo­
sobieniu naszego społeczeństwa, u tw ór takiego rodzaju 
jak  K re  w n i  zyskać m u s ia ł ; powinny także, zdajesignam, 
tlómnczyć i sąd mniej uznający, który my, z naszego sta­
nowiska, o nim tu wydać musimy*-'

„i Romans ten, który przez sześć -miesięcy z górą się roz­
wijał w felelonach, był ozdobą i fortuną Gazety Warsza­
wskiej z przeszłego roku i zó wszystkich literackich n o ­
wości najwięcćj interesował i bawił naszą czytającą 
publiczność. Nigdy też jeszcze p. Korzeniowski w takiej 
pełni nie objawił swego wielkiego opisowego talentu, n i­
gdzie z taką świetnością nie dowiódł nadzwyczajnego daru 
plastycznego kształtowania. Osnowa lej po łidśc i  jest tak 
prostą i natura lną  jak jej przeprowadzenie wielostronne 
i bogate. Przedstawia ona nam dw óch braci Zabuskioh, 
z których jeden, Eugeniusz, miękkiego charakteru i a r ty ­
stycznego usposobienia, z drnźiiwą wyobraźnią a w ą­
tłą w olą ,  ulega zgubnym wpływom  wyższego świata, 
wśród którego trafem odebra ł 'św ie tne  a f t  nicffrzetelne 
vyychowHnia, i w końcu bliskim jest ostatecznego zm ar­
nienia; gdy tymczasem drugij Ignacy, pełen hartu  i uczu­
cia obowiązku, dobrowolnie schodzi do niższych warstw 
społeczeństwa L>y sia5lłTf7cTi niezależne wyrobićlsobio s ta ­
nowisko, p rzebyw a odważnjęięiemistą  drojję’. życiu, mę­
żnie znosi wszystkie trudy i mozoły, i wreszcie po znojnej 
wprwawej walce dostępuje celu swych życzeń i zabiegów^
towarzysząc tym dwóm bohaterom w tej ich podc ójnćj

a rzec można biegunowćj Odyssei, kreśh nain autor cią­
gle, mieniące się obrazy naszej polskiej obyczajowości, 
przechodzi niemal wszystkie stany i klassy towarzystwa i 
wyczerpuje najróżnorodniejsze odcienia naszego życia we 
wszystkich sferach i strefach, w kraju i zagranicą, począ­
wszy od ubogiej wsi szlacheckiej w Lubelskiem,aż do py­
sznych hotelów Paryża i roskosznych wilii odwiecznego 
Rzymu. Początek też właśnie tej powieści, jak  zresztą 
wszystkich powieści tego autora, jest prześliczny, czaru ­
jący. Widzimy tu w Lubelskiem, nad Bugiem, te dwoje 
dzieci, które los wkrótce ma rozdzielić i w tak przeciwne 
rzucić kierunki, jeszcze połączone razem a wychowujące 
się pod okiem o jc a , prawego o b yw ate la , zacnej sta­
lowej d u sz y , jedynej prawdziwie wzniosłej figury ro ­
mansu, wielkim stylem narysowanej, którćj prędkiego 
usunięcia dość odżałować nie można. Mniej poważną ale 
niemniej dobrze pojętą i z właściwym panu Korzenio­
wskiemu, artystycznym hum orem  oddaną kreacyą, jest 
proboszcz tej wsi nadbużańs lue j , ksiądz Maciej Zielen- 
kowski, w  niezmiernie pociesznem, ale nie rażącem oto­
czeniu wszechwładnej gospodyni i kościelnego factotum. 
Jedno z naszych pism czasowych wyrzekło niedawno., że 
ksiądz proboszcz, według jednego wzoru ueiosany, na to 
tylko służy w naszych powieściach, aby przyjmować śnia­
daniem po nabożeństwie : uwaga ta jest tak dowcipną 
jak trafną, ale tutaj w żadnym razie zastosowania mieć 
nie inoże. Nasz ksiądz Maciej nie jest wprawdzie r e p re ­
zentantem tego nowomodnego kapłaństwa, jakie przede- 
wszvstkiem wynosi i sławi pewne i u nas stronnictvvo; 
nie jest on uprzykrzonym inkwizytorem sumień i teokra- 
lyczriym u l t ra m o n tan in em ; umysł jego zamknięty dla 
prawd objawionych przez de Maistrai Ronalda, aVeuillota 
nawet nie zna z nazwiska : ale jest on tym księdzem pra-" 
wdziwie polskim, jakichbyśmy sobie życzyli wielu, do ­
m ow ym  przyjacielem zacnych ludzi, uczynnym powier­
nikiem dusz szlachetnych i  znękanych, sługą Jwżym a 
tudzki-m hrsu-.ii. 2 a . jcgu  tez głównie staraniem, jeden 
2 syiiów~zkćriegó" a podupadłego szlachcica, Eug, nm 
dostaje się w dom bogatego krewnego, kasztelana Zabti- 
skiego, w  którym świetne, chociaż nie dobrze obmyślane 
odbiera wykształcenie. Odtąd scena coraz się rozszerza i 
zmienia. Eugeniusz, w ychowany razem z synem swych 
dobroczyńców, a z córką ich węzłom cichej, irwożnój, a 
przez rodziców niedostrzeżonej miłości złączony, wzrasta 
w domu kasztelaństwa, z nimi razem czas bawi w W a r ­
szawie a potem, w towarzystwie młodego kasztelamca, 
wybiera się w  wielką podróż do Włoch i do Francyi, to? 
rej bieg nam opowiadają listy jego z rożnych miast i sto- 
lic wystosowane do brata . Listy te, dość rozwdekłe, dosc 
blade” i powszednie, niedowodzą w prawa zie bynajmniej 
tej wyższości umysłowej, tej poetycznej natury , lej świe­
tnej wyobraźni, jednein słowem tych wszystkich genial­
nych przymiotów, które p. Korzeniowski Eugeniuszowi 
wci<y przypisuje i na poparcie czego—z zadzi wiającą n ie-  
maloju tak doświadczonego autora naiwnością—tę właśnie , 
korespondencyą drukuje; ale dowodzą one za to niebez­
piecznego kierunku, jaki wziął umysł bohatera, ar tysty­
cznej jego draźliwości, braku silnej woli przy wielkiej 
skłonności do wraże-ń+unarzeń) Inszym się wct.le okazuje 
Ignacy i w nierównie ciekawszych towarzyszymy mu ko- 

'Ittjttcłw Ojciec, przy którego boku sam pozostał} prędko go 
odum iera; zostawiony sobie i poznawszy, żelszczupla p u ­
ścizna nie wystarczy na utrzymanie jego i brata ,  od razu 
myśli o now vm  a użytecznym zawudzic. Skończywszy 
świetnie, chociaż nic bez trudności, ale które jego duszę 
tylko bardziej zahartowały, szkoły Lubelskie, udaje się.<10 
W arszawy, gdzie już nie zastaje potlróżującego za gramcą 
brata, ale znajduje zalo wielu innych krewnych, a tm y iu  
po kolei nam daje poznać p. Korzeniowski, szkicując z ta­
lentem, z humorem , domy warszawskie różnyc ■ ontly- 
cyi i stanów. .0 wsparciu ze strony tych 
ślał nigdy lghacv: prędko się przekonywa, ze nawet na 
ich tachj ‘liczyć me może, i że sani sobie n.dz.o m usiw  
/ r a z u  YYStępujc do służby publicznej i zostaje aplikantem
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trwałością {joJi.ą lepszego losu , o, i lepszego rządu ! 
Cc to za zaba\ j e ,  co „o za poczciwe i serdeczne figury 
tych aplikantów, których głowa tak pełna iliuzyi, jak 
kieszeń próżna pieniędzy ! Z jaką to znajomością rzeczy, 
jakiem to im paslo maluje niezrównany w  tej mierze ar tv -  
Ua ich życie, ich zabawy, ich » chleb z obiadkiem », ich 
k..leżenskosc, ich fantazyą; jakiem to Rem brandtow em  
swv. tłem umie ozłocić ich łatane surduty, upromienić ich 
zadymione kawiarnie, ogrzewać ich stancyjki bez pieców! 
Po opisie wsi nadbużanskiej na początku dzieła, szeroko 
roztoczony i eon amore f .aktowany "ustęp ten o ap l ikan­
tach jesl niezawodnie najmilszym i najLardziej zajmują­
cym z całej powieści j

Autor Wędrfribelt O ryginała  nie jedną jeszcze taką z n a ­
mi odbywa wędrówkę 'prawdziwie oryginalną, bo wśród 
kast i stanów, nietkniętych dotąd w  tem znaczeniu przez 
nasze romansopisarstwo. Raz nas prowadzi do moralnego 
ghetło Warszawy, i z roskoszną ironią chociaż może w zbyt 
rozwlekły, a ku końcowi szczególniej już bardziej obrzy­
dzający niż bawiący sposób opisuje nam  wyższe, wy­
kształcone, półukształrone, złocone, niezgrabnie polszczą­
ce się i panoszące warstwy Izraela, które snać w  naszej 
stolicy pewien w pływ zaczynają wywierać, skoro im 
p .  Korzemiowski lak obszerne dał zająć miejsce w swoim 
obrazie. Innym znowu razem stawia przed nasze oczv rze­
mieślnicze klassy miasta i niezmiernie zajmujące, chociaż 
także zbyt roztoczone, teclmicznemi szczegółami i termi­
nam i przeładowane tworzy malowidło. Przez wszystkie 
te stery, szukając drogi do godziwej pozycyi, przechodzi 
Ignacy, namiętnie przytem zakochany w pewnej młodej 
ubogiej szlachciance, ale zbyt; sumienny, zbyt też i roz­
sądny (sumienie i rozsądek zawszona jedno mniej więcej 
wychodzą w Etyce p Korzeniowskiego), by przed usta­
leniem losów swoich miał pomyślić o ożenieniu się z dro - 
ga Julcia, jedną 7 tych pastelowych figurek, jakie lub 
i umie kreślić w praw na  lęka naszego rmsirza. Wreszcie, 
zasołatawszy napróżno u niejednej żelaznej bramy złotej 
iortuny, bohater  nasz zdobywa sicr oa wielką decyzyą. 

^ Z rz u c iw sz y  pychę szlachecką z serca i nie zrażony t ru -  
"d n o s e ia m i  zawodu, ani sarkaniem krewnych a n fn a w e t  

'  prześladowaniami nowych a niedowierzających m u kole- 
.gów, bierze się do rzemiosła, te rm inuj#  kilka lat u m a j­
stra stolarza, i tak powoli i mozolnie, z nizin społeczeń­
stwa które sam sobie obiera, dąży w gtiiją. i stnje u mety ; 
gdy o tym samym czasie brat jego, Eugdiiimz, z wyżyn 
towarzystwa, na które go traf wy n i o s ł y  tacza się prędko 
i fatalnie, traci nadzieję osiągnięcia kiedykolwiek ręki 
ukochanej i kochającej istoty, musi opuścić dom swoich 
zgorszonych dobroczyńców, wypija do dna kielich św ia­
towych goryczy, i wswojetn rozdrażnieniu i rozczarowa­
niu, mimo talentów i zdolności, nie może w sobió nawet 
znalesc sny i i r ó d k ó w  do zaspokojenia pierwszych po-
l S T Vs,Z' Slk? 10 i est 01'ow i,dziane w sposób 
pizyjeniny, świetny, chwilami nawet porywający. Uchy­
bienia i niedostateczności uderzaj,, wpraw d ń e  w ni u > 
dnem  miejscu ; błędy kompoz ycy? s z b ^ ^ S S z S  
tazące, p iaw uha  proporcyi i perspektyww nigdzie nie s i 
. Obrze zachowane. Niejedne iigury, zrazó w bardzo w y ­
datnych występujące konturach, jakoby wielki wpływ 
i . '  bieg wypadków wyw icrae-miaty, gubią kip potem i 
przemijają bez znaczem a; unie znowu nabierają ważności 
i inleresu, do jakich ani pierwotne założenie ani sylweto­
wa charakterystyka bynajmniej ich nie przygotowały. Jak 
w e  wszystkich zresztą u iworach pana Korzeniowskiego 
tak i wty#> jego ostatnim niemile uderzają znietńerpiiwiel 
nie i znuisenic, które lalalnio go zawsze' opodają, gdy się 
już ma ku końcow i swego opowiadania. Czwarta i osta­
tnia częśe naszego romansu, blada, pusta, z zadyszeniem 
śpiesząca ku byle jakiemu rozwiązaniu, odbija w sposób 
prawdziwie dręczący od trzech poprzednich, z lak wido­
cznym rozmysłem i staraniem opracowanych ; rozwiąza­

nie też nie wypływa z charakterów samych i naturalnego 
biegu wypadków, ale z przyczyn zupełnie zewnętrznych, 
z okoliczności czysto trafunkowych, dzięki sposobom me­
chanicznym i Bogom ex  m achina. AJ im o wszystkich wyt­
kniętych wad jednak,dzieło to nie przestaje być pięknem, 
zajmującem, i śmiało może być policzonem do rzędu naj­
lepszych naszych romansów, do rzędu tych, k tórem iby  
się nawet nie powstydziła ■ wszelka obca, a w świetnej 
utwory tego rodzaju obfitującą literatura.

Ledwieśmy najlżejsze dali zarysy tak obszernej powie­
ści, tyle jeszcze pięknych i znakomitych zawierającej 
ustępową tyle jeszcze ciekawych a przez nas nawet i nie 
wspomnianych charakterów i opisów w sobie mieszczą­
cej : a jużeśmy przekroczyli granice nietylko naszego 
artykułu, ale może i naszego pisma, którego to bynaj­
mniej nie jest zadaniem bawić czytelników streszcze­
niem ładnych romansów, ani nawel kształcić ich smaku 
estetycznemi rozbiorami. Nie pożałujemy jednak tego 
przekroczeniu jeśliśmy przynajmniej potrafili okazać, iż 
nie jesteśmy ślepi na wielkie artystyczne zalety n a ­
szego u tw oru ,  że umiemy cenić jego bogactwo i należny 
hołd oddajemy niepospolitemu talentowi autora. Inaczej 
będzie się wąirawdzie miało, gdy do tego dzieła zechcemy 
przystąpić z miarą trochę idealniejszej sztuki i delikatniej­
szej m o ra ln o śc i ; inaczej przedewszystkicm, gdy dążności 
pisarza zechcemy oceniać ze stanowiska narodowego, 
z wysokości polskiego sumienia. Rozważanie wszakże tych 
stroił naszego zadania, musimy odroczyć do następnego 
T zęglądu. Gdy przedmiotem rozbioru jest objaw w Każdym 
razie znaczący i ważny, a punktem  sporu jedna z najwyż­
szych kwestyj życia i sztuki, krytyk widzi się zmuszonym 
żądać szerszego trochę pola, i nie samą może tylko nieu­
dolność jego wtedy obwiniać należy, jeśli, według pię­
knego słowa Pascala, nie m a czasu być krótkim.

" '■ jpomnicłi-my v.’ przeszłym n um erze  o I f e t m i i A i M k  Ochot 
litego i Chrzęszczewskiego k tó re  p. Kraszewski ogłasza w Gazecie 
W arszawskiej  i wypisa liśmy r. nich skróconą r e la c ją  o nieszczęsli 
>vej miłości 1 'ehksa Potockiego zakończonej st rasznem mordeslwe.n 
a uk-zlulcunej polem poetycznie w jedne j  z najwznoślejszjcli  p o l ­
skich p ieśni.  Dzięki  tem uż  sam em u wydaw cy , dowiadujemy się 
leraz wielu ciekawych szczegółów tyczących się j u ż n i e  juyw atnego  
nie publicznego życia bohatera M a r y i  P_ Kraszewski ogłosił w 
sta tn im , g rudn iow ym , Dodatku do Czasu bardzo zajmujący Dya- 
ryusz  podróży z W arszawy do PeLersburga hrabiego Kaz." Kunst-  
Platera,  w r .  1792 odbytej ,  I .Ióry n ie jedno  rzuca świa tło  na owa 
opokę i działających w niej ludzi .  P la ter ,  naonczas s taros ta  ln f lan t-  

. Ski, wysłany był do Katarzyny jal.o . delegat  l izeczypospolitej » — 
z jakiem  poleceniem P tego nie objawia nam jego poufna i u rw ana  
korespondenc ja ,  wystosowana w  ciągli podróży do nieznajomego 
przyjaciela i ale natomiast n ie jednym  ^ch a rak te ry s ty czn y m  rysem 
k r e c i  stan k ra ju ,  a m ianowicie  przedstawia nam  Szczęsnego P o ­
tockiego, w zwyciW.kim jego pochod/re’ na czele Targówiozanów. 
S t id fs la  zastaje go w Siedlcach, otoczonego rojem wielk ich  dam, 
pi z v biegły cb ze wszech s t ron ,  z W arszaw y szczególniej, dla przv- 
wita-ta  « nowej gwiazdy Polsce przyświecającej ■ , otoczonego l i ­
cznym orszakiem przyjaciół  i s t ronn ików , w k tórych spisie z holem 
prz \ .  liodz.i czytać imiona dw óch Komorowskich ,  dwóch rodzonych 
braci zamordowanej wtaryi. W szyscy  się cisną do nieszczęśliwego 
I ryun .f  Jo r a ,  kazden u l i tu je  zbliżyć się do nięgo, niejeden w uczci­
wej el.ęci dow iedzenia się c jeg o  zamiarach na przyszłość,  o losach 
które gotuje krajów, — Potocki, o k tó ry  raczej je s t  m ruk iem  niż  
sk łonnym  do gnwędki » , rijęusuwa się jednak od rozmowy, szcze­
gólniej z damami a poczciwy P la te r  siara  się « nizać na n itko . 
i<ażde zasłyszane słowo. Ale z usL Szczęsnego wychodzą ty lko  s k a r - i  
na « rew olucją  ( !) 3go Maja » , na « zdradę miejskiego s ta n c  on i 
pozorem dobra jego . a przytem zaręczenia tak powszednie u  nas 
a mimo powszedniość i tak pUphilńet o patryo tyzm ie ,  o czyslem si.' 
m ien iu ,  o tem, że wolen ml wszelkiej p r y w a ty ,  i i c nie wie gdzi 
by m iał  umicścićW sw ym d y k e y o in rz u  to słowo : nie irzyi .żń 1 b 

..zemsta ■ . Dla nas, którzy  czując całą wielkość zbrrnl *' U ’ii ■ ■ •  niciazlSy-
s m y  chciel i  w ie lk i e  jc.|  p r z y n a jm n ie j  n iodz  n a zn a c z y ć  pó f ludk i  d la  
misy k tó r z y ś m y  Szczęsnego d ł u g o  z sam e j  t y l k o  z n a l i  poezr  i , ja k o
zakochanego młodz.cnca w piesn. MalczewZ . iego i konającego 'Tytana
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w poemacie S łowackiego d la  nas czytanie tego Dyaryuszu  Pialera  
było prawdziwą m ęczarn ią .  Gdyby* ten ratalny  K onfedera t  m ia ł  
p rzynajmniej  p ię tno  istotnego fatalizmu ! G d yby  wielkości występ­
ku odpowiadała p rzynajmniej  wielkość występnego 1 G dyby  len 
Koryolan naszego Rzymu był p rzynajm niej  żywił  w swoich p ie r ­
siach p iek ie lne  ogn ie  owego Pa trycyusza ,  i choćby ich łzy matek 
nie ugasiły  1 G d yby  nam przynajmniej  okazał to czoło zmrożone 
d o tkn ięc iem  Szatana,  len m a r m u r  b o lu ,  tę ciszę rozpaczy, jak iemi 
go zbyt hojn ie  obdarzyła poezya Ju l iu s za !  Nie przebaczylibyśmy 
m u n iezaw odnie  jego czynu ; lecz uczucie  nasze mogłoby się sna- 
ini^tnić  w p rz e k le ń s tw o !—  Ale a r lek in  z bu ław ą w r ę k u ,  powiemy 
z Mochnackim, miewający czasem sny potwornego rcpublikaniztnu ; 
a le  « m ruk  » bezrozum ny, k tó ry  brocząc w rozdarłem łonie Oj­
czyzny, dnie  fera lne t .a w i  na kanap ie  z dam am i lub  przy zielonym 
s to liku  z g r a c z a m i ;  to j u ż  nie tragiczny obraz ale obrażająca k a ­
r y k a tu ra ,  to zmusza śc iśn ię te  pięści na własnej k rw aw ić  p iersi,  to 
na czole Polaka i umieniec gniewu spędza rum ie ńcem  w s ty d u !  —  
Brak si lnych zasad, brak  politycznego przekonania i sy s tem u ,  k tó ry  
z m ałym wyjątk iem wszystkich, naw et  i lepszych ludzi  owego cza­
su cechuje , odbija się także i w o delegacie Rzeczypospolitej  » , 
w pisarzu tych  ciekawych listów. Zdaje  się być s t ro n n ik iem  3gu 
ft la ja ; wszakże/. Potockiego potępiać n ie  śm ie ,  b o i  k tóż  w ie?  .. . 
może Szczęsnemu się poszczęści / .restaurować tę biedną Polskę ? . . .
« Któż w ie?  » To sceptyczne słowo M onlaign’a je s t  hasłem ó w ­
czesnych ( n i e r a z  i  dz is ie jszych )  P o laków , z k tó ry c h  kaźden 
woli być w ahad łem  niż wagą na zegarze w ieku .  P la te r  prawie go ­
tów uw ierzyć  w fantastyczny gm ach ,  k tó ry  na ru in a c h  3™ Maja, 
m yśli  wznosić naczelnik T a rg o w ic y ; wszakżeż, n ie  może się w s trzy­
mać ..d zrobienia  następującej  drobnój uw agi ,a le  k tóra, poważnemu 
umyśle Jd, powinna była z góry wszelką w tej m ie rze  odjąć watpli- 
W u ś ć .  Taka praca podźwignienia  k ra ju ,  pisze nasz Starosta  « usta­
wicznego po trzebu je  czuw ania  i p i lnośc i   a przez cały czas

r S ied lcach  przypatryw ałem  się ,  jak  j e n e ra ł  p rzykuty  siedział przy 
faraonowym s to l ik u !  »

M li łżeż  Potocki w istocie ja k ie  zamiary  względem konstytm-j  i 
polskiej,  i jakiego/. one b y ły  rodza ju?  Na to py tan ie  ciekowa -znaj­
dujemy odpowiedź w listach P la te ra .  O tym nowym  » sku tecznym  
rad  sposobie » t j rgow iek  n:go reform atora  dow iadu je  s ię  starosta 
lnflantsk i  w G ro d n ie ,  od faworyta J e n e ra ła ,  od owego szefa - i  
inen tu  Moszczeńskiego, o k tó rym  C k r z ą s z m w s k i  powiada,  £e się 
w ola ł  t rzym ać  klamki możnego d w o ru ,  niżeli reg im en tu  swojego. 
Ten pokazuje P la te row i p rojekt  rządu przyszłego dla Polski ,  » k tóry 
Potocki sam ręką  swoją napisał  i k u r y e re m  do Cesarzowej 3Mci 
posła ł  ■. Pierwszy to raz ,  o i le nam w iadom o, m ożem y wglądać 
w praw dziw e zamysły Szczęsnego względem k ra ju ,  i w ar to  zaiste 
g łó w n e  p unk ta  wypisać .  Podział  k ra ju  na t r z y  p r o w in e y e  \ po­
m nożenie m in is teryów  aby po dwóch by ło  m arsza łk ó w , dwóch 
he tm anów , dwóch kanclerzy  i dw óch podskarb ich  w  k a ż d e j  p ro -  
w in c y i, razem dw udzies tu  czterech m in i s t ró w ,  a m in i s t r e m  ten 
tylko być m ógł,  » co zagranicą odby ł  funkcyą dyplomatyczną . ; 
zachowanie sejmów o rd y n a ry jn y ch  i e le k c y jn y c h ; zm nie jszenie  
kom ple tu  wojska do 4 5 ,0 0 0  t. j .  po 1 5 ,0 0 0  na każdą p ro w in c ją  
z osobnem  dowództwem  : oto w g łów nych  zarysach t reść  »p la n ty » 
Potockiego. — W ię c  rozdarcie  kra ju  na trzy częśe i ,z  k tó rych  każda 
by m ia ła  osobny rząd ,  osobne wojsko, osobne finanse, osobnych 
wodzów i osobnych m in is t ró w  ; w ięc rozbrojenie  jeszcze większe 
już i tak rozbrojonego a napastowanego państwa ; w ięc wywrócenie 
i adyka lneca łć j  dawnej konsty lucyi  z jed y n y m  zos taw ionym , Jamaj­
skim darem sejmów e le k c y jn y c h  ; taka je s l  miazga politycznej 
mądrości  Szczęsnego, tym sposobem chcia ł  uleczyć Polskę  ; łem 
to u m y ś l i ł  zastąpić » rewolucyjne  » dzieło 3 Maja ! ! Dodać wszakże 
na leży ,  że te se jmy e lekcy jne  nie by ły  kon iecznym  a r ty k u łem  wia­
ry ,  a na z łoś liwe czy d obroduszne  zagadnięcie  naszego sta ros ty ,  
gdy powaga kró la  i he tm anów  w P o lsce  ograniczoną będzie według 
tej p lan ty ,  lękać się nie należy choćby i dziedzicznego t r o n u ,  w y­
b raw szy  osobliwie familią  dla Polski pożądaną « . . .  odpowiadają 
m u ,  że  w istocie na  to by się zgodzić można było ; wszakżeż de- 
te rm inacya  lego od zagranicznej zależy poli tyk i!

Rozszerzyliśmy się  t rochę  nad tym p rzedm io tem , bo od niezbyt 
daw nego  czasu objawiła się w l i te ra tu rze  i um yslow ości  naszej pc.  
" n a  tendeneya  w pó ł-p o e ty czn a ,  w pół-m is tyczna ,  w każdym lnzie 
chorobliwa, k tó ra  w ru c h u  targowickim radaby  uznała  i l e  skiero­
waną wprawdzie ale w g runc ie  sp raw ied l iw ą ,  m o ra ln ą  protestacyą 
rodzimego ducha polskiego, ba i słowiańskiego, przeciw o zachodniej,  
( a Polski  nie  p rzy d a tn e j ,  jej  n aw e t  h is to rycznem u rozwojowi i 
posłannic iw n przeciwnej re fo rm ie ,  k tórą  se jm czte ro le tn i  usi łował 
yaprowa zie. Su m ien ie  narodow e,  jak  słońce, ma swoje częściowe 
zaćm ien ia ,  a sym ptom em  takich  epok bywa zw ykle  m ania  rehabil i-

tacyi w ypadków  i ludzi  przez sąd publiczny dawno p o tę p io n y c h  
O dezw a ły  się teraz u nas głosy w obronie Zebrzydowzkiego i R a­
dziejowskiego ; może się nam  nadarzy  wkró tce  sposobność bliższego 
rozbioru  tych  d z iw nych ,  bolesnych objawów. T y m  z pośrod nas 
a jes t  ich niemało , k tórzy  w Szczęsnym uro ili  sobie obrońcę  da ­
w nych  idei polskich ,  daw n y ch  t radycyj r epubl ikańsk ich  na p rz e ­
c iw « zachodnim w ym ysłom  u 3 Maja, zalecamy przeczytać projekt 
posłany do  P e te rsbu rga .  Przekonają się , że r e s ta u ra to r  złotej w ol­
ności byl większym niezawodnie burzycielem od Sejmu czteroletnie­
go, a je ś l i  coś w y o b raża ł ,  to chyba brak wszelkiej myśli , wszelkiego 
rozsądku i wszelkiego sum ien ia .  Gdy n a ród  odzyskał na chwilę  swą 
wolą i wolność , gdy powsta ł  za Kościuszki, zapraw dę n ie  m yś la ł  
on wtenczas o p rzyw rócen iu  do czci p lan ty  T argow ick ie j ,  ale zaraz 
i wszędzie, bez nam ow y i umowy, przywracał  K o n s ty tu c ją  3 Maja. 
To j e d n o  powinno nas p rzekonać,  że owe dzieło było narodowem , 
że ono było  wyrazem ducha polskiego! O brońcam i Se jm u  czterole­
tn iego byli  Kościuszko, Dąbrowski,  Kniaziewicz, Ignacy Potocki, 
W y b ick i ,  N iem cew icz  : inęże, o k tó rych  polskim d u ch u  świadczy 
żywot cały ,  świadczą i mogiły . J ak ież  pom niki  przechow ały  nam 
pamięć owych nowom odnych  reprezen tan tów  dawnej tradycyi pol­
skiej ? L a ta rn ie  miejsk ie  w W i ln i e  i W arsz aw ie ,  i la p ieśń  p o n u ra ,  
k tórą  od pó łw ieku  odsyła ją  sobie sm ętne  echa U k ra in y ,  o « W oje ­
wódzkim sy u ie

KRONI KA.

— Przez ukazy 30 października (11 listopada) r. z. 1856 wyjane, a 
teraz ogłoszone, Cesarz Itos. mianował Jinć księdza F ija łkow skiego, 
administratora arcydyecezyi Warszawskićj, Arcybiskupem ićjźearcydye- 
cezyi, Jmć ks. Beniamina Szy m a ń sk ieg o , Prowinuyonata zakonu K apu­
cynów, Biskupem dyccezyi Podlaskićj; Jmć ks. Michała M urs^sW okie- 
go, administratora dyccezyi Kujawsko-Kaliskićj, Biskupem tćjże uye- 
cezyi.

— Z p"Wodu niedawno zaszlćj nominacyi Biskupa Wileńskiego W a­
cława Żylińskiego, na Arcybiskupa Mubylewskiego i Metropolii? Kościo­
łów Rzymskii-KatulicKich w państwie rossyjskićm, K ronika  Warszawska 
pouaje kilKa wiadomości historycznymi .aajycych związek z tyra wy­
padkiem. Jeszcze .v ołowie wieku XVIIIgo Litwini pragnęli bardzo, 
żeby biskupstwo Wileńskie zamienione zostało na arcy-biskupstwo 
z władza m(-.ti*0 |jolitalna naJ innemu, janu pi< rwsza kalrdi . w Księztwie. 
r . , iłsal. . . .. . . t uchwałę w kukifederacyi generlnćj z r. 176/j, poiecajy--
stanom Rzcczypospolilćj ..danie się o lo do Papieża. Szczególnićj po­
piera! te sprawę ks. Biskup Massalski, tnajyc nadzieję otizyinama do­
stojności arcybiskupićj Wypadki polityczne inaczćj z. zydzily. Po pier­
wszym rozbiorze Polski, gdyzdw ócl i  metropolii, Lwowska utracony 
została, i Gnieźnieńska sama jedna była niedostateczny na cały obsza^J 
kraju, wypadała wprawdzie katedrę Wilcńsk? uczynić metropolitalny, 
jednak do tego nieprzyszlo. Dmia Igo listopada t773 r. ksiydz Siestrzen- 
cewic2 poświęcony na Biskupa Malleńskiego in partibus, otrzymat ra­
zem iiuininacy? na sufragana biaturuskiego dyccezyi Wileńskićj dla kuro 
lików, którzy dostali się pod panowanie rossyjskie. Pius VI bulli  swój?) 
z d. 15 sier. 1778 pozwolił mu już rzidzić owczarnio białoruski na 
prawach Biskupa dyocezyalnego, a w r. 1773 arcybiskupslwn Moby- 
lewskie erygowane zostało, i nuneyusz stolicy święlćj Arehett i,  zje­
chawszy chwilowo z Polski do Petersburga,  tam w kościele Ś. Katarzyny, 
29 stycz. przyodział ks. Siestrzencewicza palliuszem. Siestrzencewicz 
niemiat z razu Biskupów dyecezyalnych jako suiraganów, i ryskał  ich 
dopiero w r. 1 798 skutkiem nowego kanonicznego urzidzenia biskupstw 
katolickich w Rossyl. Od tege czasu Arcybiskup Muliylcwski zoslal 
Metropolita dla pięciu innych dyccezyi. Ks. Sicstrzcnccwicz podobno 
myślał o tćm, żeby stolicę metropolii przenieść do Wilna, a w Mohylo- 
wie zostawić proste biskupstwo, i dialogu wziyt nawei administracya 
W i l c ń s k ?  pu śmierci Strojnowskiego, ale tych zamiarów stuletni prawie 
starzec niezdolał przywieśt do skutku,  i zszedi z tegoV,„iita w r. 1826 , 
Po nim Metropolitami byli:  Kazimierz Kasper Cieaszewshi, zmarły 
1831, Ignacy Ludwik Pawłowski zm. 1842, Kazimierz D m ochow ski 
zm, 1 8 5 1 , i znany ze swoich prac literackich, pełen namaszczenia ka­
płańskiego łgnacy Holowiński zn.. 1855. Dzisiejszy, Metropolita jest 
szóstym z kolei. Urodził się on w Mcreczu w powiecie i  rockim 1 marca 
1803 r. i ma teraz łat 54 niezupełnych.

- -  Donoszi z Poznania, że tamtejsi uczeni i obywatele, o rzecz publi­
czny dbali, zakładaj? Towarzystwo Przyjaciół Nauk, podobne temu jakie 
niegdyś w Warszawie za czasów pruskich poczytek wzięto. W ydrukowa­
no już projekt do ustawy tegoż Towarzystwa. Organem jego będzie pi 
smo czasowe w rodzaju b ib lio te k i W arsza iosk id j ; mnjycc .zczególnićj 
ogłaszać materyaly historyczne z Biblioteki K irrickićj. Zastrzi gamy 
sobie o tym przedmiocie ubszcrnićj pomówić, skoro d o k ł a d n i e j s z a  o 
nićin dojdzie nas wiadomość.

R e d a k to r , F e li*  W rotnowski.

W  drukarni L. M i r t i n e t ,  przy u W  Mignon, 2.


